Nr. 29 


TEN 
Niedziela siódma po Zielonych 
Świątkach. 

AE LEKCJA 

z listu św. Pawła do Rzymian, w rozdz. VI. 
FA w 19—23. 

` Bracia! Po ludzku mówię, dla nieudolności ciała 
waszego; albowiem jakoście wydali członki wa- 
lsze na służbę nieczystości, i nieprawości ku nie- 
prawości; tak teraz wydawajcie członki wasze na 
służbę sprawiedliwości, ku poświęceniu. Bo gdyście 
byli niewolnicy grzechu, byliście wolnymi sprawie- 
ldliwości. Jakiż tedy na on czas pożytek mieliście 
|z owych rzeczy, za których teraz się wstydzicie? 
Bo koniec onych jest śmierć. A teraz będąc wy- 
zwoleni od grzechu, a stawszy się sługami Boga, 
macie owoc wasz ku poświęceniu, a koniec żywot 
wieczny. Albowiem zapłaty grzechówe: śmierć. 
IA łaska Boża, żywot wieczny w Chrystusie Jezu- 
sie Panu naszym. 


= EWANGELJA ż 
u św. Mateusza, w rozdziale VII, w. 15—21. 


' W on czas: Rzekł Jezus uczniom Swoim: 
Strzeżcie się fałszywych proroków, którzy przy- 
[chodza do was w owczej skórze, a wewnątrz SĄ 
wilkami drapieżnemi. Po ich owocach poznacie ich. 
Czyliż się zbiera winogrona na tarninie, albo figi 
na ostach? Tak to każde dobre drzewo rodzi do- 
|bre owbce, a drzewo złe rodzi złe owoce. Nie 
inoże drzewo dobre przynosić owoców złych, ani 
|irzewo złe przynosić owoców dobrych. Każde 
drzewo, które nie rodzi dobrych owoców, będzie 
wycięte i w ogień wrzucone. Tak więc: po ich 
owocach poznacie ich. 


(Uroczystość Najśw. Marji Panny 
3 Szkaplerznej. 


LEKCJA 
| z księgi Mądrości, rozdział XXIV, w. 23—31. 
| Ja jako winne drzewo wypuściłam wdzięczną 
wonność, a kwiatki moje owocem czci i uczciwości. 
Ja matka pięknej miłości i bogobojności i uznania 
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j nadziei świętej. We mnie wszelka łaska drogi 
i prawdy, we mnie wszystka nadzieja żywota i 
cnoty. Przyjdźcie do mnie wszyscy, którzy mię 
pragniecie, a najedzcie się owoców moich: albo- 
wiem duch mój słodszy nad miód i plaster miodu: 
pamiątka moja na rodzaje wieków, którzy mię je- 
dzą jeszcze łaknąć będą a którzy mię piią jeszcze 
pragnąć będą, kto mię słucha, nie będzie zawsty- 
dzon, a którzy przezemnie sprawują nie zgrzeszą. 
| Którzy mię objaśniają, bedą mieli żywot wieczny. 
j i EWANGELJA ? 

u św. Łukasza rozdział XI., wiersz 27—28. 


A podówczas gdy Jezus tych słów domawiał, 
swna niewiasta z ludu podniosła głos, mówiąc do 
iego: Błozosławione łono, które cię nosiło, i pier- 


si, któreś ssał! On zaś odrzekł: Istotnie! — ale i 
ci też są błogosławieni, którzy słuchają słowa Bo- 
żego i strzegą go. 
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NAUKA. 


Czy kiedy zastanowiliście się nad tem, Najmil- 
si! jak to zgubne za sobą pociąga skutki zła książ- 
ka? Otóż przedewszystkiem pokażę wam, jak ona 
najzjadliwszą staje się zarazą obyczajów. Będąc 
płodem pióra uzdolnionego, lecz przewrotnego czło- 
wieka, znajdującego się dobrze na sztuce obałamu- 
cenia ludzi, który ją nadto ubarwił i zaprawił do- 
wcipem swoim i tem wszystkiem, co bawi, co nęci 
i podbija umysł i serce, zwodzi ona czytelnika w 
sposób przyjemny, ale nader niebezpieczny i zdra- 
dliwy; gorszy go nawet w sposób bezwstydny i 
niegodziwy, bo cały jad swojej złości przesącza aż 
do ostatniej kropli w sercu jego i żyły; gorszy go 
tem bardziej, bo tenże czytać ją może sam na sam, 
we dnie i w nocy, bez wszelkiego zarozumienia, 
póki jadem jej nie przesyci wszystkich zmysłów, a 
nawet całej duszy swojej. 

Popatrzcie tylko na owego młodzieńca, który 
po raz pierwszy bierze do ręki jedno z takich 
obrzydliwych pism, lub książek, takiego niemego 
poradnika niegodziwości w którą Świat opływa, 
jak on tam niecierpliwy spieszy i zamyka się z tym 
swoim nauczycielem występku, aby co prędzej bez 
wszelkiej przeszkody i świadków mógł się od nie- 
go tego nauczyć, co on tam w tej książce swojej 
wykłada. Popatrzcie, jak sam na sam z najwięk- 
szą skrzętnością przewraca karty tej książki i jak 
ssa z niej ziadliwą truciznę, która wsącza się w je- 
go żyły i całe serce jego ogarnia; która go opaija, 


wzrusza, rozognia i w dziwny jakiś rodzaj wipra- í 


wia szału i obłąkania! Ledwo co przeczytał tę 
książkę, a iuż nie poznaje samego siebie! Jakiś po- 
twór opanował nagle jego wyobraźnię; jakieś grze- 
szne pożądliwości wśliznęły się do jego serca; ja- 
kieś brzydkie namiętności i żądze ogarnęły go na- 
raz całego! Gdzież jest? co z niego będzie? czy 
pójdzie jeszcze za głosem wstydu, powinności, su- 
mienia i cnoty? Nauczyciel jego wskazał mu właś- 
nie co dopiero, że wstydliwość jest słabością, że 
powinnoć jest czczem słowem, sumienie przesądem, 
cnota czczem urojeniem; że człowiek nie powinien 
się tego wstydzić, ale: wyznać otwarcie bez wszel- 
kiego zarumienienia się, że dogadza przyrodzonym 
swoim skłonnościom; że zawsze i głównie starać 
się winien o swoje szczęście; że to jest dobrem. co 
mu się podoba i że występek przyobiecujący mu i 
dający zadowolenie i szczęście nie jest występkiem, 
ale cnota; że na to zgadzają się wszyscy najmędtsi, 
najświatlejsi ludzie i że wszystkie przeciwne temu 
zasady na zawsze odrzuconemi zostały wraz z 
wszystkiemi onemi czczemi wątpliwościami i prze- 
sądami wieków ciemnoty, od których has wyzwo*= 
ła na zawsze oświata czasu naszego. A 

O biedny młodzieńcze, jakiejże  nabędziesz 
nauki? jakie stracisz dobra! „Któż ci to wszystko 
powróci, co ci w jednej chwili wydarło czytanie 
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zlej książki? Wziąłeś się do niego niewinny je- 
szcze, a skończyłeś je już zepsuty! Zaród wszyst- 
kiego złego wdarł się do serca twego i wkrótce doi- 
rzeje i wyda owoce swoje. Rozżarzone twoje na- 
miętności buchną niezadługo płomieniem i strącą 
cię w otchłań występku. Umysł twój już przy- 
ćmiony w krótce sprowadzi cię w takie ciemności, 
iż największe błędy poczytywać będziesz za pra- 
wdę. Dzisiejsza twoja chwiejność w zasadach mo- 
ralności przywiedzie cię ostatecznie do zupełnej 
jej wzgardy. O tyle tylko nauczysz się rozróżniać 
dobre od złego, o ile sam namiętnie przywiążesz 
się do złego i z całą zawiścią ścigać będziesz i 
prześladować dobre. Jedynie na to stawiać bę- 
dziesz różnicę pomiędzy człowiekiem, a zwierzę- 
ciem, abyś poniżył człowieka, a wywyższył zwie- 
rzę; abyś wychwalał przyrodzony instynkt i po- 
pęd, a zohydził poważny człowieka rozsądek. Sta- 
wszy się prawdziwą zarazą społeczeństwa, bę- 
dziesz ją szerzył w około siebie, dogadzając na 
wszelki sposób swoim namiętnościom; a gdy się 
tem znużysz i przesycisz aż do obrzydzenia, z tem 
większą radością będziesz potem starał się szko- 
dzić drugim i psuć ich i szczepić w nich twoje wy- 
stępki i zgubne nauki, i tak zwiększać liczbę ludzi 
równie złych i przewrotnych, jak sam jesteś. 


Otóż do czego doprowadzają, Naimilsi! złe pi- 
sma i książki i tak straszliwe wywołują zmiany w. 
sercu i usposobieniu człowieka? Spoirzawszy na 
ten ogrom zgorszenia, wynikający z ich rozpo- 
wszechniania, Śmiało twierdzić można: że gdyby 
ktoś morową zarazą zatruwał to powietrze, którem 
oddychamy, nigdy nie zabijałby pewniej i sku- 


teczniej ciała naszego, jak zabija duszę, psuje oby- | 


czaje i niweczy wśród ludu całego wszelkie poczu 

cie godności i prawości napływ podobnych złych i 
niegodziwych pism i książek. Czy przeto, Najmilsi! 

nie trzeba nam tu zapłakać z boleści i smutku, pa- 
trząc na to, jak wielu bardzo ludzi płci obojej z 
największą skwapliwością zajmuje się czytaniem 
podobnych bezwstydnych i bezbożnych książek, 

5 które jak same plodem są ostatecznego zepsucia, 
: tak też czytających je pobudzają ` do wszelkiego 


rozkiełznania; takich brzydkich romansów, powie-. 


ści, komedyj i dramatów, wierszy i pism ulotnych, 
i które samą tchną bezbożnością i wyuzdaniem, a 
które przechodząc z ręki do ręki, wszystkie zmie- 
rzają do tego, aby przez Chrystusa poświęcone cia- 
ło chrześcijaństwa podać na zepsucie i zgniliznę? 
Ach iluż to nieszczęśliwych, pozbawionych swoiej 
niewinności, nie przeklina dziś może i nie woła 0 
pomstę do Boga na tych oprawców i zabójców 
swoich za zniszczone swoje jak życia doczesnego 
nadzieje, tak i wiecznego! Wołają oni o pomstę 
nie tylko na tych, co pisza, sprzedają i rozszerzają 
podobne złe i niegodziwe ksiażki, ale także na was 
wszystkich, którzy je sobie kupujecie, którzy ie 
czytacie i drugim do czytania podajecie. Wołaią 
na was, rodzice! którzy nie dosyć czuwacie nad 
dziećmi waszemi, a może nawet niestety! sami 
drzwi im na oścież do tego zepsucia otwieracie. 
z Wolają o pomstę na was, nauczyciele! którzy nie 
staracie się uczniom i wychowańcom waszym całej 
tej okropności i spustoszenia przed oczy stawić i 
którzy im czytania podobnych złych książek ani 
odradzacie, ani też, jakobyście powinni, nie zaka- 
zujecie. Wołają oni o tę pomstę na was wszyst- 
kich, którzy z urzędu i stanowiska swojego powin- 
niście powstrzymać w biegu ten rwiący potok ze- 
psucia, a wy gnuśni i nieczynni z obojętnością mu 
się przyglądacie! 


+ 


 wszechnia, kto w tei walce na *śmierć, lub : 


Nie zapominajcie, Najmilsif o tym wyrok 
Pańskim: Kto nie jest ze mną, ten jest przeciw. 
mnie, a kto ze mną nie zbiera, ten rozprasza. K 
może stawić złemu zaporę i bronić, aby się 
wdarło, a nie czyni tego, ten jest winowajcą i grz 
szy straszliwie przeciw czystości serca i obycz: 
jom bliźnich swoich. Słowem, kto się nie ch 
zarazy, ten ją Ściąga na siebie; kto do domu sw 
go wpuszcza takie złe książki, ten już je rozp 
którą występek, wsparty wszelkiego rodzaju 
dami, stacza z cnotą, nie stawa otwarcie i st . 
czo po stronie cnoty, ten popiera występek Amer 


Kapłan-Bohater. 
(Opowiadanie z czasów wojen Napołeońskich). 
Pewnego dnia opowiadał stary oficer — 
małem rozkaz obsadzenia moją kompanją wioski. 
szpańskiej, tworzącej ważny punkt naszej linji poprz 
dnich posterunków.. Przy wejściu do wioski, któ 
widocznie wskutek wojny wiele ucierpiała, wysz 
naprzeciw kapłan starzec poważny i prosił o 
dla pozostałych mieszkańców. 
— Są to tylko starcy, niewiasty i dzieci 
wił do mnie — nie będą oni niepokoili wasze: 
działu i dobrowolnie dostarczą żywności, o ile | 


ich mocy. Ochrońcie także kościół mego klas 


który od wieków stojąc, wytrzymał już niejedną hir 


rzę, nie podniósłszy większych uszkodzeń, dla czegoż 
więc mielibyście się okazać mniej litościwymi od wi- 
chrów i piorunów? SĘ. OZ 

Wzrok starca, wogóle cała jego postać mia 
coś ujmującego w sobie, dla tego też chętni 
przyrzekłem opiekę, o ile to będzie w m 
cy. Umiałem powstrzymać moich ludzi od rab 
to też biednym Hiszpanom nie stała się żadna krzy: 
wda. Kwaterę moją miałem w klasztorze, z którego | 
wszyscy zakonnicy uciekli, z wyjątkiem Ojca Jana, 
wego starca, który mnie prosił o litość dlą swoi: 
współziomków. ć RRS EE RE 

— Nie mogłem przecież opuścić moich owiecze 
mówił z łagodnym uśmiechem, k'edym go zapytal 
jak mógł się odważyć na pozostanie w klasztorze w 
bec rozjątrzonego żołnierstwa, zwłaszcza -prz 
zakonnikom, których podejrzywano o to, iż wła 
oni podburzali ludność do zbrojnego oporu. 

— Nie mógłem przecież opuścić biednych 
wiast i starców — powtórzył zacny kapłan m 
pozostać ich opiekunem a zarazem i lekarzem 
i duszy, podczas gdy moi bracia zakonni mie 


-tych ciężkich czasach daleko trudniejsze obowiązki 


do spełnienia. zbie 
I doprawdy był on ich wiernym przyjacielem, a 
zarazem i lekarzem. O wschodzie słońca wyruszał już 
z klasztoru, przebiegał pola, lasy i łąki, aby nazbi: 
rać ziół uzdrawiających dla swoich chorych lub 
nych. Następnie chodził od chaty do chaty, u 
jąc rady, pomocy lub pociechy tam, gdzie już 
moc ludzka okazała się daremną, a nad oliarą km 
wej wojny anioł śmierci roztaczał swoje skrzyd 
on, starzec, sam potrzebujący troskliwej opieki 
prawdziwy zakonnik - bohater ani na chwilę się n 
zawahał, kiedy chodziło o niesienie pomocy nie 
ślilwym. Żaden z potrzebujących nie wyszedł 
go, nie otrzymawszy dobrej rady, pomocy lub t 
krzepiających słów pociechy, których tylko tak 
tobłiwy mąż udzielić jest w stanie. 1-24 
"W rozmaitych potyczkach z uzbrojonymi włość 
nami straciłem kilku żołnierzy, Ojciec jan, pos 


'. położenie tamy grożnej pożodze wojennej. 
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= się zawsze o to, aby mieli uczciwy pogrzeb chtześci- 


jański. 


— Módlmy się za ich dusze — przemawiał w ta: 


"kim wypadku do otaczających grób żołnierzy, a oni 
` — jak to zazwyczaj podczas wojny — niepohamowa- 
ni, nieraz na wpół dzicy padali na kolana i ze łka- 
. niem powtarzali słowa modlitwy za Ojcem Janem. 

. . Przy czuwaniu nad rannymi nie czuł on wogó- 
le zmęczenia. Całe noce przesiadywał przy ich łóż- 
kach, a niejeden z moich żołnierzy li tylko jego zna- 
jomości sztuki lekarskiej i troskliwej jego opiece za- 
wdzięczał swoje życie i powrót do zdrowia. 

-~ Zdarzyło się czasem, że miał chwilę wolną, któ- 
rą mógł był słusznie użyć na spoczynek — lecz wte- 
dy nie o własnym spokoju myślał, Ojciec Jan. Zgro- 

- madzał dokoła siebie dziatwę wiejską i pouczał o 
' Bogu, o religii, o nieszczęśliwem położeniu ojczyz- 

ny i wraz z dziatwą modlił się goraco do Boga o 

- Nieraz 

zbliżałem się niespostrzeżenie do gromady dziatek, a 


kiedy widziałem ich ciemne oczy dziecięce utkwione, - 


= w oblicze świątobliwego starca, — wtedy z tego wi- 


wru i nauk Ojca Jana czerpałem więcej, aniżeli z 
wielu ksiąg naukowych. 
Starzec polubił mnie wkrótce, widząc, że i ja nie- 
nawidzę grozy wojny i chciwość zdobyczy stron wo- 
jujących, a wtedy przechadzaliśmy się po obszernym 
_ ogrodzie klasztornym, rozmawiając o życiu ludzkiem 
i — o marnościach tego świata. Nigdy w życiu nie 
spotkałem męża o tak spokojnym i zarazem łagod- 
nym umyśle, który wierny swej religii, był równocze- 
śnie tak wyrozumiałym dla innowierców. Nauka je- 
go była bardzo głęboka, lecz przedewszystkiem się 
lubował w historji naturalnej. Od młodości studjo- 


E wał już sztukę lekarską, nie dziw też, że posiadał 


sporo wiedzy w tej dziedzinie i doświadczenia. Jego 
jedyną uciechą było, jeżeli mógł pielęgnować ulubio- 
ne kwiaty, a przedewszysikiem swoje róże. Żołnie- 
rze moi, nauczywszy się cenić swego przyjaciela, nie 
ruszyliby jego róż za nic w Świecie, przeciwnie pil- 
nowali ich, jak oka w głowie, . > 

, Po kilku tygodniach -otrzymałem rozkaz opuszcze- 
nia wioski i przyłączenia się do mego pułku. Łzy 
stanęły mi w oczach, gdym się żegnał z zacnym sia- 
uszkiem. Zrozumiał on też moje uczucia, a żadna 
pochwała nie była dla mnie przyjemniejszą, jak kiedy 
mi powiedział; WERE 
_  — Poznałem w panu człowieka, dla którego cześć 
dla Boga przenosi wszystko inne, 

Na odchodnem podarował mi jeszcze kilka ze 
swoich pięknych róż, a pożegnawszy się również ser- 
decznie z moimi żołnierzami, zawołał na pożegnanie; 

— Bywajcie zdrowi! 

Od tego czasu upłynęło pół roku, a zmienny los 
wojny przerzucił mnie znowu do tej samej wioski. 
Obecnie był w niej zakwalerowany silny oddział woj- 
ska francuskiego z generałem na czele. Pobiegłem 
szybko do klasztoru, aby mego przyjaciela Ojca Ja- 
na, powitać. E PSE 

( Lecz jakże się przeraziłem, słysząc, iż "został wła- 
= śnie uwięziony, okuiy w kajdany, a z brzaskiem dnia 
miał być rozstrzelany. | 

Jednego z trębaczów francuskich, który poszedł 
łowić ryby, znaleziono w ciągu dnia w pobliżu wio- 
ski martwego, okrytego straszliwemi ranami. Roz- 
gniewany generał Irancuski oświadczył, iż, jeżeli w 
_ przeciągu 3 godzin nie zgłosi się zabójca lub też 
-= mieszkańcy go nie wydadzą, — to 3 mężczyzn i 3 

= kobłeiy wyznaczonych przez losy. zostanie rozstrze- 
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lanych. Wiedy to przedstawił się Ojciec Jan genera- 


"łowi jako sprawca zbrodni. 


Potiegłem szybko do- generała, a ponieważ był 
to człowiek przystępny, wysłuchał mnie spokojnie. 
_— A chociażby to mój najserdeczniejszy przyja- 


„ciel przyznał się do. winy — mówił generał — i cho- 
|ciaż byłbym o jego niewinności przekonany, jedna- 


kowoż nie mógłbym cofnąć raż wydanego rozkazu. 
Życie za życie — oto prawo .tej nieszczęsnej woj- 
ny, ani pan, ani ja nie możemy temu przeszkodzić. 


-Bezpieczeństwo naszego wojska wymaga kary za 
zbrodnię popełnioną, aby innych odstraszyć. Od cza- 


su, jak zająłem wioskę, już pięciu z moich ludzi zo- 
stało zabitych przez tutejszych wieśniaków.  Litość 
nie byłaby w tym wypadku na miejscu. Ojciec Jan 
musi więc umrzeć, — albo los rozstrzygnie o. życiu 
6 ludzi.. Rab > ; ; 
Ojciec Jan siedział w swej celi klasztornej, ale 
jako więzień. Kiedym wszedł do niego, ucieszył się 
bardzo i z uśmiechem podał mi rękę. Próbowałem 


go nakłonić do cofnięcia nieszczęsnego samooskar- 
żenia, lecz na to odparł spokojnie; 3 


— Zbrodnia wymaga słusznej kary; ofiara być 
musi; czyż nie lepiej, że zginie jeden człowiek nie- 
winny, aniżeli sześciu ludzi, ojców i matek rodzin, 
również niewinnych?  Przyrzekłem sobie, iż będę 
przyjacielem i opiekunem biednych wieśniaków, ślub 
mój spełnię. Cóż znaczy &nierć wobec tego,  poże- 
gnanie z tym światem! Już oddawna oswojony je- 
stem z myślą o śmierci, niema ona dla mnie nie 
strasznego i każdej chwili umrzeć jestem gotów. U- 


mierając za ojczyznę, myśl nasza wznosi się ku Bo- 


gu i szczęśliwej wieczności. 

Następnego poranku poprosił jeszcze generała o 
jene łaskę, aby mu dozwołono po raz ostatni zwie- 
dzić lazaret, w którym znajdowało się wielu. ran- 
nych. Generał zezwolił, a Ojciec Jan kazał się opro- 
wadzać po salach, badał rany nieszczęśliwych, pO- 
prawiał bandaże, a godzinę przed śmiercią myślał je- 
szcze tylko o nieszczęściu innych. A 

Kiedy zbliżała sią chwila egzekucji i wyprowa* 
dzono go za wieś, szedł krokiem stanowczym, a w 
ręku trzymał piękną różę. Š > 
— Lubiłem zawsze ten kwiatek — mówił do mnie 
— bo widziałem w jego cudnych barwach zawsze 
obraz cudotwórczości Boskiej. Nigdy też nie była 
większą moja ufność w Jego potęgę, jak właśnie w 
obecnej chwili. j 
Jeszcze chwila i — stało się. Dwunastu kui 
przeszyty padł szlachetny starzec na ziemię, Z © 
biańskim uśmiechem na usłach. Z płaczem otocz: i 


wieśniacy i wieśniaczki drogie dla nich martwe juz 


niestety zwłoki, aby je złożyć na wieczny spoczynek. 
Wieczorem pochowano go w ogrodzie klasztornym 
wśród jego róż ulubionych. 


— 


— Tatusiu, pyta Bob, który nie mogąc tego dżdży« 


koło biurka, przy którem ojciec jego pracował, przye 
glądając się i dotykając wszystkiego, — tatusiu, dla» 
czego masz banknot tysiącofrankowy oprawiony nad 
biurkiem? aa 

Oiciec podniósł wzrok i spojrzał z uśmiechem na 
dziecko. 

— Dlaczego? Jest mój mały, słodka pamiątka 
po twojej dobrej babci. Banknot ten, widzisz, synku, 
wybawił „mię z okropnego położenia hes 


stego czwartku pójść bawić się w ogrodzie, kręcił się ` 


> 
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wyjścia: winien mu jestem majątek nasz, nasze szczę- 
ście, więcej nawet... honor. Jest to zdarzenie z mego 
Życia, najlepsze. 

— Och, opowiedz je tatusiu! Wiesz, jak lubimy 
cię słuchać, kiedy opowiadasz wieczorem; mamusia, 
ciocia Iwonka i ja...! 

— Zgoda, opowiem dziś po obiedzie, kochanku; 
dobrze jest czasami, żeby dzieci znały przeszłość 
swoich najbliższych... 

Kiedy cała rodzina była zebrana przy kominku: 
mamusia, trzymając Lolotkę na kolanach, Marysia i 
"Lucia przy cioci Iwonce, doglądającei ich  trykoto- 
"wych robótek. Bob na tabureciku tuż przy ojcu z 
jasnemi oczami chciwie wpatrzonemi w jego twarz, 
ojciec zaczął opowiadanie. ; a 

Będzie to moja spowiedź przed wami, moi naj- 
drożsi. Prócz mojej siostry Iwonki nikt nie zna tej 
historji. Muszę wam wyznać z pokorą, że mając 10 
lat byłem niegodziwym chłopcem. Za lenistwo, kłó- 
tliwość i nieposłuszeństwo wydalono mię z kolegium 
naszego miasta. Ojciec mój umieścił mię w pensjona- 
cie innego, bardziej oddalonego zakładu. Wdrapaw- 
szy się na mur uciekłem w pole, gdzie żyłem przez 
dwa dni kartoflami i winogronami, nocując na nawo- 
zie. Złapano mię i dano znać ojcu, aby mię zabrał. 
Matka moja oddała wówczas Bogu ducha, co bole- 
śnie bardzo odczułem. Ojciec przebaczył mi i po- 
wierzył mię opiece pewnego proboszcza w Bretonii, 
który usiłował nadaremnie kształcić mię i okiełznać 
moją buntowniczą naturę. 

Pewnego dnia, kiedy mię zamknął z memi książ- 
kami i prowiantem w pokoju na poddaszu, zsunąłem 
sig w nocy wzdłuż rynny na dół i pobiegłem do por- 
tu. Właśnie miał statek odchodzić; kończono tado- 
wanie towarów. 

Wślizgnąłem się między worki i nie pokazałem 
się aż nazajutrz na pełnem morzu ku wielkiemu zdzi- 
wieniu wszystkich. Ja jednak nie byłem wcale wy- 
lęknionym i czułem się wyśmienicie na zdrowiu. 

Podczas kiedy majtkowie zanosili się od Śmiechu, 
kapitan — psycholog — zagadnął mię: 

-- Dlaczego wsiadłeś na okręt moje dziecko? 
Powiedz mi prawdę. Mówił do mnie z dobrocią w 
głosie; ja zaś miałem jedną tylko zaletę: prawdomów= 
ność; przyznałem się do ucieczki, prosząc, aby mię 
zostawił na okręcie w charakterze chłopca okręto= 
wego. Í i 
— Twój ojciec był moim kolegą w szkole — po- 
wiedział zacny ten człowiek — napisz doń z najbliż- 
szego portu, a tymczasem będziesz pracował wraz z 
załogą okrętową. 

Podziękowałem mu gorąco. Umiałem niebawem 
«wdrapywać się na maszty i trzymać się na rejach. 
„Nantitius* był jednym z okrętów Towarzystwa „Ża- 
glowców nantejskich*, Płynęliśmy do Buenos - Aires. 
Czas był przepiękny. Czułem się szczęśliwy. Zna- 
łazłem drogę mego powołania. 
=W Argentynie przebyliśmy trzy miesiące wsku- 
tek pewnych reparacyj i ładunków. W wilję wyjazdu 
kapitan polecił wezwać mię do swej kajuty; położył 
mi obie dłonie na ramionach i spojrzał mi głęboko w 
oczy mówiąc: 

— Moje biedne dziecko, na mój list do twego ojca, 
siostra twoja mi odpisała, mam ci do powiedzenia 
smutne rzeczy... 

Nie miałem oprócz ojca i siostry żadnych innych 
bliskich krewnych; zrozumiałem. Gorzki wyrzut tar- 
gnął mem sercem: 
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— Mój ojciec nie żyje...! 
Kapitan wziął mię w swoje ramiona, 
Nazajutrz rozwinęliśmy żagle. Tym razem podróż 
była okropna. Okręt zatonął wraz z całą załogą. Jakim 
cudem ocalałem? Statek z ładunkiem węglowym wy« 
łowił mię z nurtów i wraz z nim wylądowałem w Sa= 
bles d'Olonne nawpół nagi i wyczerpany. Podróż do 
Paryża przebyłem pieszo, żebrząc po drodze. Odźwier= 
ña nasza poznała mię z trudem; byłem bowiem duży, 
czerstwy i opalony. Spytałem o siostrę. Gaża 
— Jest jeszcze na górze — objaśniła mię — al 
mieszkanie już wynajęte. Wszystko wam zabrano. Pan- 
na Iwonka znalazła miejsce damy do towarzystwa i 
jutro już obeimuje posadę. i ; 

Udałem się do siostry bardzo wzruszony. Dowie- 
działem się, że ojciec ulokował cały swój kapitał u pee 
wnego bankiera, w nadżiei powiększenia go i stracił 
wszystko. Umarł nagle na anewryzm serca. 

— (Co z sobą zrobisz? Oddam ci moją pensję, ale 
otrzymam ją po upływie miesiąca dopiero, a tymcza- 
sem... — spytała mię moja anielska siostra, patrząc na 
mój nędzny strój marynarski. 

— Poszukam jutro jakiejkolwiek pracy aby móc 
przeżyć kilka dni, a potem zaciągnę się do marynarki 
jako maitek. 

— Niczem nie mogę cię nakarmić, 
szepnęła biedaczka ze łzami w oczach. 
W tejże chwili zapukano do drzwi. Poszedłem 
otworzyć. Nasza poczciwa odźwierna stanęła na progu, 
trzymając miskę z dymiącą zupą w dłoniach. 


niestety! — 


— Proszę, panie Robercie... — mówiła jąkając się. 
Rzuciłem się jej na szyję i ucałowałem ią; była 
przy mojem przyjściu na świat. AW 


— Dziś może pan przenocować tutaj, a jutro się 
coś obmyśli — dodała. 

Opowiadałem siostrze moje przygody, 
kiedy ona robiła gorliwie szydełkiem. 

— Chcę koniecznie skończyć dzisiaj ten szal 
mówiła, schylona nad małą lampką — jest to ostatnia 
robota, zaczęta przez naszą babkę, która powiedziała 
mi: > ; 


podczas 


— Dokończ ją, wnuczko, przyniesie ci szczęście. 
Pragnę więc skończyć ią tej nocy, bo jutro nie bę- 
dę już rozporządzała swoim czasem. ; 
Siedzieliśmy długo razem, milcząc często, z sercem 
przepełnionem myślami. Iwonka robiła ostatnie oczka 
jedwabną nitką, która spadła z papieru, na którym była 
nawinięta. Machinalnie rozwinąłem go i drgnąłem, nie 
wierząc swoim oczom. / 

— Patrz, patrz! Banknot tysiącirankowy i kilka 
słów: ; 
„Ostatni upominek od twej babki“. i 
Możecie sobie wyobrazić nasze wzruszenie moje 
dziatki! Dar z poza grobu był dla nas ratunkiem. Zsze- 
dłem do poczciwej odźwiernej opowiedzieć jej o zbaw- 
czym banknocie i prosić o pożyczkę kilku ludwików 
pod jego zastaw oraz o zachowanie go dla nas, jeśli 
to możliwe do czasu, kiedy przyjdę go wykupić. 

` Iwonka zamieszkała u dostawcy okrętowego Del- 
lona jako dama do towarzystwa jego Żony: przedsta- 


wita mię zacnym tym ludziom, którzy zajęli się mną. 


Pan Dellon posłał mię do swej firmy handlowej w 
Hawrze. Pierwsze pieniądze, które zarobiliśmy z Iwon- 
ką, użyliśmy na wykupienie banknotu babki. Nie roz- 
staję się z nim nigdy... Dzięki panu Dellonowi zrobiłem 
majątek, podróżowałem jego okrętami, a później, sta- 
nąłem u szczytu szczęścia, żeniąc się z iego córką, 
waszą ukochaną mamusią, moje drogie dzieci. A teraz, 
historia skończona. Spać. dziatwal... 


